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W przededniu wojny—i dzis. 


Wydaje się, że to już było dawno—a to 
dopiero rok minął. Przez ten rok tyleśmy 
przeżyli i przecierpieli, żeśmy o wielu rzeczach 
zapomnieli. W naszem życiu zaszedł zupeł- 
ny przewrót. Jeszcze niepodobna przewidzieć, 
co z tego ostatecznie wyniknie. Ale to pew- 
na, że już do dawnych stosunków nie wróci- 
my, że weszliśmy na zupełnie nowe tory po- 
litycznego i narodowego życia. Niezależnie od 
tego, co będzie, trzeba powiedzieć, że już 
teraz zaszła w położeniu narodu polskiego 
ogromna zmiana. Należy to sobie dokładnie 
uświadomić. 

Przypomnijmy sobie, czem byliśmy w 
przededniu wojny, jakie były u nas w Kró- 
lestwie stosunki i widoki polityczne. Panowa- 
nie Moskala wydawało się niewzruszone. Po- 
części sama Rewolucya 1905 r., kiedy to by- 
ło u nas tyle wiary w Rosyę, a bardziej jesz- 
cze okrutne stłumienie tej Rewolucyi przez 
rząd carski — utrwaliły we wszystkich bodaj 
warstwach społeczeństwa przeświadczenie, że 
z Rosyą nie damy sobie rady, że trzeba się 
jakoś na gruncie państwowości rosyjskiej 
urządzić. Nasze klasy posiadające pod wodzą 
narodowej demokracyi prowadziły politykę 
żebraniny w Dumie, a coraż nowe kopnięcia 
ze strony rozzuchwalonej „czarnej seciny*, 
coraz nowe ciosy, spadające na naród, przyj- 
mowały one z pokorą. Liczono na to, że 
zmieni się humor pański, że Rosya przekona 
się, jacy to my wierni poddani, i wynagrodzi 
nas za to. Aby się Moskalom przypodobać, 
zaczęto udawać wielką miłość dla „braci Sło- 
wian* j szukać zbawienia. w Słowiańszczyź- 
nie, to znaczy, w zapanowaniu Rosyi nad 
całą Słowiańszczyzną. 


Przy takiej polityce godność narodowa 
ciągle doswiadczała poniewierki, a polskie 
dążenia narodowe schodziły na coraz niższy 
poziom. Robiono. z nas polską przyczepkę do 
wielkiej „słowiańskiej* Rosyi. W ten sposób 
grzebano sprawę polską, topiono myśl o wol- 
ności i niepodległości w „słowiańskiem* mo- 
rzu. Panowie Dmowscy, Niemojewscy i wszel- 
cy im podobni kpili sobie bezkarnie z. dąże- 
nia do niepodległości, a wszelką myśl o wal- 
ce z caratem obrzucali błotem. 


A cóż się działo wsród warstw ludowych, 
wśród żywiołów rewolucyjnych? Proletaryat 
był niezmiernie osłabiony i znękany wskutek 
klęsk Rewolucyi. Głos jego podziemny brzmiał 
cicho, akcya jego była spętana. Masa straci- 
ła wiarę w siebie i w swój czyn. A na dobit- 
kę byli tacy mądrzy opiekunowie, którzy cią- 
gle tylko przeżuwali wspomnienie swoich 
„rządów“ z czasów Rewolucyi i utrzymywali 
proletaryat w złudzeniu, że z Rosyi kiedyś 
wyjdzie dla niego zbawienie, a tymczasem 
ma „wybierać“ do Dumy i zajmować się tyl- 
ko walkę z kapitalistami: Tacy doradcy tłu- 
mili narodowo-polityczne dążenia proletaryatu, 
w bezmyślności swojej uważając takie postę- 
powanie za stanowisko „klasowe“ ! 


Tylko mniejszość rewolucyjna, jasno i da- 
leko widząca, wierna była sztandarowi niepo- 
dległości. Ale, niestety, miała mało wpływu 
na potoczne życie, nie stanowiła w Królestwie 
w przededniu wojny istotnej siły. Zdawało 
się, że! jest oderwana od życia, że to garść 
„marzycieli* bezsilnych! Jak to zawsze bywa 
w Polsce po klęsce, myśl wolnościowa rozwi- 
jała się na emigracyi, a w kraju zajmowano 
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się przeważnie —w taki czy owaki sposób — 
„przystosowaniem się* do warunków. 

Przypominamy to wszystko, aby tem le- 
piej uwydatnić, jaka dzięki wojnie zaszła pod 
tym wzgiędem ogromna zmiana. Naturalnie 
dziś jeszcze mamy aż nadto pozostałości daw- 
nego stanu rzeczy, smutnych następstw tego 
faktu, że społeczeństwo nie było duchowo 
przygotowane do nadchodzących wielkich wy- 
darzeń i przewrotów. Ale jedynym realnym, 
nawskroś realnym faktem naszego życia jest 
to, że spełniły się przewidywania „marzycie- 
li“: wojna postawiła na porządku dziennym 
sprawę polską — wojna wysunęła zagadnienie 
niepodległości Polski, zagadnienie polskiego 
państwa, polskiego wyzwolenia nie jako kwe- 
styę oderwanej dyskusyi, nie jako marzenie 
o dalekiej przyszłości, ale jako kwestyę, wy- 
nikającą nieuchronnie z całego położenia po- 
litycznego. Wszyscy już dziś z tą sprawą 
się liczą, wszyscy będą musieli zająć wobec 
niej określone stanowisko. 

I stało się to w taki sposób, jak przewi- 
dywaliśmy, twierdząc, że jedynie na klęsce 
Rosyi można oprzeć pomyślność sprawy pol- 
skiej. Gdyby Rosya zwyciężyła, to wrócili- 
byśmy poprostu do dawnej niewoli, rozpo- 
startej na większą przestrzeń ziem polskich, 
Sprawa polska byłaby w większej jeszcze, niż 
dotychczas, mierze wewnętrzną sprawą pań- 
stwa rosyjskiego, sprawą określania bytu pol- 
skich poddanych przez tryumfujący carat. 
Dopiero złamanie potęgi rosyjskiej, wypędze- 
nie Moskwy z największej polskiej dzielnicy, 
usunięcie z naszych ziem tej wrogiej potęgi, 
która najwięcej przyczyniła się do upadku 
Polski i była największą zmorą naszego ży- 
cia — odradza sprawę polską, stawia na po- 
rządku dziennym sprawę naszej samoistności 
i wolności. | 

Za czasów moskiewskich [pogrążalismy 
się coraz głębiej w bagnie niewoli. Zatraca- 
liśmy poczucie, źe sami możemy o sobie sta- 
nowić, zatracaliśmy zmysł wolności. Marne 
nad wyraz marne były te nasze „legalne“ dą- 
źenia z czasów przedwojennych, nędzne by- 
ło to nasze „przystosowywanie się“ do knuta. 

Wojna do gruntu zmieniła nasze poło- 
źenie. Teraz niepodległość jest jedynym re- 
alnym programem, godnym narodu, który 
chce żyć. Teraz zwłaszcza—-po wzięciu War- 
szawy, po pogromie Moskali w Królestwie i 
na Litwie—nie moźe juź być żadnych wybie- 
gów, źadnej ugody z knutowładztwem, żad- 
nych bredni „słowiańskich“, żadnego samo- 
oszukiwania się: teraz jedno może być tylko 
hasło: niepodległość — i czyn, całą powagą 
tego hasła przeniknięty. 
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Słówko o lewico-esdecyi. 


Są jeszcze w Polsce ludzie, którzy nic nie chcą 
wiedzieć ani o wojnie, ani o Polsce. ich to wszysi- 
ko „nic nie obchodzi“! Oni są — poza wojną i poza 
Polską. Ciągle przeżuwają swoje frazesy z czą- 
sów pokojowych, z tych „dawnych, dobrych czasów“, 
kiedy to obalali carat... przez udział w wyborach do 
Dumy. Mózgi ich tak się „organicznie“ przystosowały 
do moskiewskiego panowania, że zupełnie nie mogą 
pojąć, co się naokoło dzieje. Rzekłbyś—oburzone tem, 
co się dzieje, odmówiły wszelkiej czynności. Podobne 
są te lewicowo-esdeckie mózgownice do starych ze- 
garów ściennych, zepsutych, zakurzonych, do żadne- 
go użytku niezdatnych. Wskazówki zatrzymały się — 
i ani rusz. Próbujesz nakręcić taki zegar—w środku 
coś piszczy, coś kicha, coś stęka, coś dziwacznego 
się odzywa. Śmieszny starowina! Takie właśnie są te | 
zakurzone mózgi lewicowo-esdeckie, których wska- ! 
zówki zatrzymały się — na Dumie, na oc.ekiwaniu 
przyszłej demokratycznej Rosyi, na niewolniczem po- 
czuciu zależności od Rosyi. 


Jakiż dziś pożytek z takich zakurzonych, zaka- | 
tarzonych zegarów? Do lamusa z niemi, do składu "4 
starzyzny ! 

Ale nie—one nie chcą pogodzić się ze swym lo- 
sem nieużytków. Odzywają się. Coś tam piszczy, . 
coś kicha, coś stęka... omieszne to nad wyraz ~a już | 
śmiać się można do rozpuku, gdy to wszystko chce 
uchodzić za... czysto-klasowy głos proletaryatu... 


Wojna na świecie. To darmo. To fakt, czy się 
to komu podoba, czy nie. Proletaryat socyalistyczny 
nie chce zaborów, nie chce cudzej krzywdy, ale bro- 
ni zagrożonej Ojczyzny. I broni nietylko dlatego, że 
musi, ale dlatego, że chce, że czuje obowiązek, że 
świadom jest tego, czem jest dla niego wolna ojczyz- 
na. A nasze zakurzone zegary kichają jakgdyby nig- 
dy nic: „Wojna wojnie“! 

Wojna toczy się na naszej ziemi. Wojna jest 
zupełnym przewrotem w naszych stosunkach. Z pobi- 
ciem Moskali wysuwa się na pierwszy plan polityki 
międzynarodowej zapomniana sprawa polska, sprawa 
naszego bytu politycznego, naszej wolności, przyszło- 
ści naszego Narodu, a więc i proletaryatu polskiego. 


A lewicowo-esdeckie zegary piszczą, że im wszyst- 
ko jedno, kto zwycięży ! 


Od naszej postawy podczas tej wojny bardzo 
dużo zależy. Naród musi być ożywiony silnem i męz- 
kiem poczuciem swego prawa do niepodległości — i 
czynem musi dowieść, że jest skałą, a nie kupą pia- 
sku. Klasa robotnicza najbardziej potrzebuje wolno- 
Ści, najazd moskiewski jest jej najgorszym wrogiem— 
ona więc najbardziej zainteresowana jest w niepodle- 
głości, tak samo jak w zdobyciu urządzeń demokra- 
tycznych. 

A lewicowo-esdeckie zegary syczą przeciwko Le- 
gionom, kichają, piszczą, jęczą — ale godziny czynu 
nie wydzwonią, chwili walki o odrodzenie kraju i lu- 
du nie wskażą! 

Im wszystko jedno, kto zwycięży! One dziś żad- 
nego programu politycznego nie mają, bo—wskazów- 
ka zatrzymała się na Dumie i na oryentowaniu się 
takiem, jakie nakażą towarzysze rosyjscy! 

I taki kierunek chce przemawiać w imieniu pro- 
letaryatu polskiego! 
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Przypomnijmy sobie, że ci dziwnego nabożeń- 
stwa socyaliści oświadczyli się za utrzymaniem 
nauki języka rosyjskiego w szkołach na- 
szych! (zob. korespondencyę z Będzina w N-rze 267 
„Robotnika“)! 

A i taki fakcik godny jest zanotowania, że w 
szóstym miesiącu nieobecności Moskali, „Socyaldemo- 
kracya“ w Częstochowie tak widocznie za nimi się 
stęskniła, że wydała odezwę styczniową z nagłówkiem 
u góry: „Socyaldemokratyczia Partya Robotnicza Ro- 
SYES 
ż Dziwaczni ludzie tego pokroju nie zaprzestają 
swojej szkodliwej działalności. Oto np. w Warszawie 
—po uwolnieniu stolicy od Moskali zwołali zebranie... 
kuchen robotniczych. I cóż powiedzieli na tem kuchen- 
nem zebraniu? Może wyjaśnili robotnikom polskim, 
jakie znaczenie dla ich przyszłości ma pozbycie się 
okrutnego wroga, może budzili w nich dumne poczu- 
cie wolnych Polaków, może wskazywali, że robotnik 
może być wolny tylko w wolnym kraju? Ale gdzież 
tam! Wybrali sobie lepsze zajęcie: oto nawymyślali 
Ludwikowi Krzywickiemu, znanemu teoretykowi socya- 
lizmu, że przyjął powołanie do Komitetu obywatel- 
skiego! Zamiast cieszyć się z tego, że Warszawski 
Komitet obywatelski, powołując Krzywickiego, dowiódł 
bezstronności, cieszyć się, że interesy robotnicze będą 
będą tam miały orędownika — panowie ci wymyślają 
Krzywickiemu! 

Ach tak — przecież Krzywicki nie otrzymał man- 
datu z rąk nacyonalistów żydowskich, jak Jagiełło... 
To zapewne jest jego wielką winą... 

A po nawymyślaniu Krzywickiemu za udział w 
Komitecie obywatelskim, panowie ci zażądali od tegoż 
Komitetu obywatelskiego... pieniędzy na kuchnie ro- 
botnicze. . 

I na taką oto kuchenną oryentacyę „Marksistów« 
lewicowo-esdeckiego pokroju w uwolnionej od Moskali 
Warszawie—musiał patrzeć Marks, którego portret za- 
wieszono na kuchennej ścianie... 


Zadania 
organizacyjne. 


Przeżywamy chwile wielkie: po raz pierwszy od 
powstania 1863 r. kwestya polska nabiera charakteru 
sprawy międzynarodowej, przed narodem, skutym w 
kajdany niewoli, jaśnieje zorza wolności. Od sił, jakie 
zdołamy zebrać, od energii i mocy, z jaką poprzemy 
usiłowania niepodległościowe, zależy w znacznym 
stopniu dalszy rozwój i ostateczny, pomyślny wynik 
sprawy polskiej. Cel przed nami jasny, chodzi tylko 
o umiejętne pokierowanie dążnościami narodu: ażeby 
na drodze tej nie ustać, ażeby wysiłki poszczególnych 
grup i jednostek nie poszły na marne, na to potrzeba 
skupić wszystkie siły, podporządkować je pewnej wła- 
dzy i nadać odpowiedni kierunek, jednem słowem— 
stworzyć organizacyę; a dotyczy to tak całego społe- 
czeństwa polskiego, jak i każdego jego odłamu. 

Proletaryat, polski jest może najbardziej ze 


wszystkich warstw społeczeństwa zainteresowany w 
wyrzuceniu najazdu rosyjskiego i zbudowaniu niepo- 


zj dległego państwa. Historya robotnika polskiego w 
zaborze rosyjskim, to jedno długie pasmo krwawych 


„KABO TN GE 3 


mąk, prześladowań okrutnych i rozpacznej nędzy. 
Wraz z wyswobodzeniem kraju od knutowładczego 
caratu musi nadejść dla robotnika doba wolności po- 
litycznej i polepszenie ekonomicznego bytu. Ale tę 
jeśniejszą przyszłość musimy sobie wypracować, włas- 
nemi wykuć rękami. Jakże zaś mówić o pracy, wiel- 
kiej, solidarnej, jeśli robotnicy chodzą jak błędne ow- 
ce, nieskupieni pod sztandarem organizacyi robotni- 
czej, niepodległościowej? Historya ludzkości, narodów 
i klas uczy, że każdy krok naprzód, każdy choćby 
najdrobniejszy postęp osiągnięty został tylko przez 
zjednoczenie sił, przez organizacyę. A jakżeż wymow- 
ny przykład tego daje nam obecna wojna: olbrzymia 
Rosya ze swemi hordami żołnierzy bierze haniebne 
cięgi od narodów li. zebnie słabszych, ale za to wyżej 
stojących kulturalnie, od narodów, u których każda 
dziedzina życia jest dobrze zorganizowana. 

Organizacya niezbędna jest szczególnie w takiej 
chwili, jak dzisiejsza, kiedy chodzi o urzeczywistnienie 
naszych najpilniejszych dążeń politycznych. Teraz 
właśnie nadszedł moment, kiedy wraz z losami całe- 
go narodu rozstrzygnie się i los klasy robotniczej. 

Klasa robotnicza, chcąc wywalczyć sobie po- 
myślniejszą dolę, musi czynem stwierdzić swą żywot- 
ność, stanąć zgodnie w szeregach walczących i tru- 
dem znojnym zdobyć należne prawa. 

Na to potrzeba, aby wszyscy uświadomieni ro- 
botnicy skupili się pod sztandarem partyjnym, zjedno- 
czyli swe wysiłki w jednej potężnej organizacyi, co 
jak mur stanie na straży naszych interesów. Nie lu- 
zem, nie w rozprężeniu, ale gromadą, ławą ogromną 
pójść dziś musimy, jeśli chcemy osiągnąć nasz cel. 

Nie wystarcza być tylko sympatykiem, albo na- 
wet płacić wkładki i czytać bibułę partyjną: każdy z 
nas musi być człowiekiem czynnym, a czynność jego 
zmierzać musi ku wzmocnieniu naszych szeregów. 
W każdem, choćby najmniejszem środowisku robotni- 
czym niech stanie zorganizowana grupa pepeesowców, 
a grupa ta musi funkcyonować sprężyście i ener- 
gicznie w łączności z innemi organizacyami par- 
tyjnemi. Jeśli wszędzie zdołamy zorganizować rze- 
szę rcbotniczą pod hasłem walki o niepodległość, 
wówczas cały ruch nabierze większego rozmachu i 
mocy, a co za tem idzie, przyszłość nasza będzie pew- 
niejsza. 

Muszą robotnicy pamiętać, że według słów Ka- 
rola Marksa: „Wyzwolenie klasy robotniczej powinno 
być dziełem samych robotników*. Słowa te i dziś 
mają żywotną wartość. Ruch robotniczy wtedy do- 
piero staje się potężnym, gdy wesprze się na własnych 
siłach i nabierze samodzielności. Nie oczekujmy ra- 
tunku od innych, lecz sami zacznijmy pracę twórczą. 
To, co wyjdzie z głębi mas ludowych. trudem i walką 
ludową zdobyte, zdobędzie siłę nieprzepartą, nie do 
złamania. 

Tak więc, Towarzysze, pamiętajmy, że tylko przez 
organizacyę możemy osiągnąć szersze i trwalsze zdo- 
bycze dla narodu i klasy pracującej, nie ociągajmy 
się i przystępujmy do czynu! 

Niewolno nam wszakże zapominać o jednej do- 
niosłej rzeczy. 

Chwila tak osobliwa jak dzisiejsza wymaga od 
nas wzmożonej pracy nad budowaniem organizacyi 
niepodległościowej proletaryatu. Ale to nie wszystko. 


Walka, jaką podjęły Legiony o sprawę polską przeciw. 


Rosyi, zmusza wszystkie usposobione niepodległo- 
ściowo żywioły w narodzie do podania sobie bratniej 
dłoni na czas burzy wojennej. Poza naszą partyą i 
proletaryatem istnieją żywioły, które na punkcie wal- 
ki o wyzwolenie Ojczyzny działają z nami zgodnie. 
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Mimo sprzeczne bowiem interesy klasowe naród jako 
całość posiada wiele wspólnych dóbr, które jako dro- 
gocenne skarby są własnością wszystkich, a które to 
czynniki tworzą wobec wroga zewnętrznego nieskru- 
szony cement i pchają cały naród do walki o obronę 
swego życia. Całokształt tych wspólnych dóbr to 
właśnie Ojczyzna. Podczas tej właśnie wojny w całej 
Europie stanęły solidarnie obok siebie klasy, zwalcza- 
azające się dotychczas z największą zaciekłością, by 
wspólnemi siłami odeprzeć cios nieprzyjaciela. 

A cóż dopiero powiedzieć o narodzie polskim, 
o narodzie, w którym robotnik, chłop i inteligent do- 
znawali najsroższego ze strony Rosyi ucisku. By Pol- 
skę zrobić wolną, muszą wszyscy Polacy, których 
nie spodliła niewola moskiewska, stanąć do walki o 
wyzwolenie polityczne kraju. 

Początek już dokonany. Tak jak w Galicyi po- 
wstał Naczelny Komitet Narodowy, tak samo stron- 
nictwa niepodległościowe Królestwa utworzyły „Zjed- 
noczenie Stronnictw Niepodległościowych*, którego 
zadaniem jest nadać ogólny kierunek i charakter całej 
akcyi niepodległościowej na ziemiach Królestwa. 

Jednakże żadna naczelna instytucya nie może 
wziąć na swoje barki ogromu prac, jakie spadają dziś 
na nasze społeczeństwo. Muszą się znaleźć wykonaw- 
cy, a mają być nimi miejscowe „komitety narodowe“, 
jako placówki idei niepodległościowej. 

Prawdę jednak powiedziawszy, „komitety naro- 
dowe“ są słabo zorganizowane, a w bardzo wielu 
miejscowościach niema ich wcale. Gdyby wszędzie 
stronnictwa niepodległościowe wszczęły jednolitą, pla- 
nową działalność, to wpływ ich na społeczeństwo od- 
razu wzmógł by się ogromnie. Słabą stroną Po- 
laków było zawsze i jest działanie w rozsypkę; ten 
błąd wypada nam naprawić jaknajprędzej, jeśli nie 
chcemy, ażeby najszlachetniejsze myśli, uczucia i czy- 
ny, dokonane przez naszych bohaterskich żołnierzy, 
poszły na marne. = 

Klasa robotnicza miała zawsze dużo energii i 
inicyatywy, w organizm społeczeństwa zdolna była 
wlać świeże idee, rzucić hasła odrodzeńczego czynu. 
I tej posłanniczej swej roli wyzbyć się nie powinna. 

Bierzmy się więc do pracy; tworząc własną nie- 
zależną organizacyę partyjną, nte zapominajmy jednak, 
że cel nasz—Niepodległość Polski, da się osiągnąć tyl- 
ko przez zgodną i zwartą akcyę wszystkich stronnictw 
i grup niepodległościowych. Walter. 


Interesy polityczne i ekonomiczne 
klasy robotniczej, 


Spotykamy się tu i ówdzie z twierdzeniem nie- 
których robotników, że walka polit czna klasie robot- 
niczej nie przynosi korzyści, że potrzebne jest tylko 
zabezpieczenie materyalne, że kiedy robotnik będzie syty 
i odziany, to wtedy będzie czuł się w swojej ojczyźnie, 
wtedy dopiero będzie mógł wystawiać różne żądania 
polityczne. Polityka — mówią niektórzy—w większym 
stopniu potrzebna jest burżuazyi, niż robotnikom. 

Tak się to jednak tylko wydaje. Jeżeli zastano- 
wimy się głębiej nad całym układem życia społeczne- 
go, to przyjdziemy do zupełnie innego wniosku. 

Weźmy dla przykładu życie robotnicze zagranicą. 
Zanim tam robotnik doszedł do tego, że może zupeł- 
nie legalnie wystawiać swoje żądania ekonomiczne, 


zawierać zbiorowe umowy z fabrykantami, tworzyć ka- 
sy strejkowe, organizować się w związki zawodowe 
celem przeciwstawienia zrzeszonej siły sile organicyi 
fabrykanckich, pierwej robotnik musiał przejść przez 
długi okres walki, celem zabezpieczenia tych swoich 
praw ustawami państwowemi. 

Wiadomo każdemu u nas, że dla fabrykantów 
najgorszą jest wtedy sytuacya, kiedy robotnicy soli- 
darnie wszyscy razem wystąpią z żądaniami. 

Zawsze wolą oni prowadzić pertraktacye w po- 
jedynkę z robotnikami, bo większą mają nadzieję po- 
waśnić robotników wzajemnie, i później łatwiej od 
żądań robotniczych się wykręcić. To też w ustawo- 
dawstwie rosyjskiem jest wykluczone jakiekolwiek 
zbiorowe wystawianie żądań, a najczęściej wystąpienie 
zbiorowe bywa uważane za bunt i pociąga się za nie 
do odpowiedzialności sądowej. 

Tak samo bywało dawniej i zagranicą. Ale tam 
robotnicy «wcześniej zrozumieli swoją siłę w zrzesze- 
niu, i dla osiągnięcia tej siły prowadzili długą walkę 
o prawo organizowania się i prawo zbiorowego wy- 
stępowania, o tak zwane prawo koalicyi (zmowy). 
Wreszcie po długich walkach w całej zachodniej Eu- 
ropie ogół robotniczy wywalczył sobie to prawo po- 
lityczne, dające możność legalnego prowadzenia wal- 
ki o lepsze warunki ekonomiczne. 

To też i u nas w Królestwie, abyśmy mogli 
przeprowadzić jakąkolwiek walkę 0 polepszenie bytu 
materyalnego, i w tej walce osiągnięte zdobycze uwa- 
żać za trwałe, musimy mieć pierwej to prawo koali- 
cyi, pozwalające na zawieranie umów zbiorowych z 
fabrykantami. 

Ta pierwsza zdobycz polityczna jest zasadniczą 
dla dalszych zdobyczy ekonomicznych klasy robo- 
tniczej. 

Przejdźmy do innych postulatów ekonomicznych, 
wystawianych przez klasę robotniczą w warunkach 
dzisiejszego ustroju społecznego. 

A więc ośmiogodzinny dzień roboczy. Wpraw- 
dzie dajmy na to, że w tej lub innej fabryce, dzięki 
dobrej sytuacyi fabryki i solidarności robotników, zo- 
stał zdobyty ośmiogodzinny dzień roboczy. 

Ale cóż z tego? z chwilą, kiedy się zmieni sytu- 
acya fabrykanta, albo gdy solidarność robotników 
osłabnie, z tą chwilą fabrykant przedłuży zupełnie 
bezkarnie dzień roboczy. 

Gdy natomiast istnieje w państwie parlament, 
istnieją silne organizacye robotnicze, które są w stanie 
do tego parlamentu przeprowadzić swoich przedstawi- 
cieli, wtedy ci przedstawiciele klasy robotniczej sta- 
wiają żądanie zaprowadzenia ustawy O ośmiogodzinnym 
dniu pracy. I wtedy już obowiązkowo czy chce, czy 
niechce, to jednak fabrykant musi zaprowadzić ośmio- 
godzinny dzień pracy. I tu widzimy, jaką pierwszo- 
rzędną rolę odgrywa walka polityczna dla interesów 
ekonomicznych klasy robotniczej. 

Idźmy dalej. 

Dzisiaj fabrykant nie troszczy się o to, ile robo- 
tnikowi potrzeba na utrzymanie, nie troszczy się oto, 
czy zarobek robotnika wystarczy na wyżywienie jego 
i jego rodziny, ale stara się tylko o to, żeby większe 
zyski ciągnąć ze swego przedsiębiorstwa. Następstwem 
tego jest, że robotnik i jego rodzina najczęściej gło- 
duje, nie mając za co zaspokoić najniezbędniejszych 
swoich potrzeb. Gdyby natomiast klasa robotnicza 
posiadała dość siły politycznej, to wtedy parla- 
ment, obliczywszy, ile robotnik potrzebuje na wyży- 
wienie siebie i swojej rodziny, ustanowił by obowią- 
zującą minimalną płacę dla każdego zawodu (to zna- 
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czy, że ustanowiłby taki poziom płacy, poniżej którego 
schodzić niewolno). I wtedy fabrykant nie mógłby 
już obniżać zarobków robotniczych, bo byłaby ustawa, 
której musiałby przestrzegać pod grozą kary. 


To samo i z innemi sprawami. Naprzykład dzi- 
siaj robotnik pracuje, póki siły jego starczą, OSZCZĘ- 
dności nie zawsze da się zrobić, boć nie zawsze są 
zarobki odpowiednie. To też najczęściej bywa, że 
robotnik, kiedy już sił nie ma do pracy, idzie na ła- 
skawy chleb do dzieci, albo żebrać pod kościół. Gdy- 
by natomiast był parlament ludowy, to by była taka 
ustawa, że każdy robotnik, który sterał swoje siły 
przy pracy, musi mieć utrzymanie od państwa do 
śmierci. Przecież ten robotnik przez całe życie opła- 
cał państwu podatki, dla dobra tego państwa praco- 
wał, toć słusznie mu się należy, żeby to państwo o 
nim myślało i nim się opiekowało. 


Jednem słowem, gdybyśmy chcieli przejrzeć 
wszystkie szczegóły życia robotniczego, i uzasadniać 
zależność zdobyczy ekonomicznych od zdobyczy po- 
litycznych, to byśmy mogli na ten temat napisać całą 
książkę. Tutaj tylko jedno stwierdzić musimy: że 
klasa robotnicza, jeżeli chce zdobyć dla siebie jakieś 
trwałe korzyści ekonomiczne, musi pierwej zdobyć 
dla siebie zasadnicze prawa polityczne, aby każdą 
zdobycz ekonomiczną móc wesprzeć z pomocą ustaw 
państwowych. Dopóki to nie nastąpi, każda walka 
ekonomiczna, która często wynika z konieczności, 
musi jednak wydawać rezultaty nietrwałe, niepewne, 
nie mające dostatecznego oparcia. Dlatego też walka 
polityczna dla klasy robotniczej w ogólności, a dla 
klasy robotniczej Królestwa, żyjącej do niedawna pod 
uciskiem despotyzmu rosyjskiego, w szczególności ma 
pierwszorzędne znaczenie, określa cały przyszły roz- 
wój tej klasy. Czasy samodierżawja rosyjskiego mi- 
nęły i nie wrócą. Klasa robotnicza wchodzi w nowy 
okres życia politycznego, w okres otwierający przed 
nią nowe widnokręgi pracy politycznej dla swojej 
przyszłości. Zależnie więc od tej pracy, przyszłość 
klasy robotniczej się ukształtuje. 

K. Jarski. 


ODEZWA 
w sprawie języka rosyjskiego. 


Towarzysze! Obywatele! 

Wydział oświecenia Komitetu Obywatelskiego 
postanowił wprowadzić przymusowe wykłady języka 
rosyjskiego do starszych oddziałów szkół początko- 
wych i do średnich zakładow naukowych. 

Widzimy w tej uchwale nie troskę o dobro 
polskich dzieci, lecz urągający wszelkim zasadom peda- 
gogicznym wyraz niewolniczego strachu przed możli- 
wością powrotu Rosyan do Warszawy, albo, co gor- 
sza, pokątne przemycanie stanowiska politycznego do 
spraw nauczania elementarnego. 

Społeczeństwo musi dać wyraźny, zorganizowany 
odpór tego rodzaju zakusom. 

Niema miejsca dla języka rosyjskiego w polskiej 
szkole początkowej! 

Niema miejsca na przymusowy wykład języka 
rosyjskiego i w szkole średniej! 

Nie pozwolimy na politykę rusofilską w pracy 
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wychowawczej ! 

Wzywamy nauczycielstwo i rodziców, by nie 
wprowadzali w życie szkodliwej decyzyi. 

Niech kierownicy szkół i nauczyciele wypowie- 
dzą w tym wypadku posłuszeństwo Wydziałowi oświe- 
cenia. 

Niech zaprotestują grupy związanych z daną 
szkołą rodziców. 

Niech zabiorą głos stronnictwa i zrzeszenia po- 
lityczne i kulturalne, bo chodzi o sprawę obchodzącą 
cały ogół. 

Wydział Oświatowo-Kulturalny 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. 


Warszawa 25 sierpnia 1915 r. 


(Pod wpływem licznych protestów Wydzał 


Oświecenia K. O. zniósł swoją uchwałę o pozosta- 


wieniu języka rosyjskiego. Przyp. Red.). 
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WARSZAWA. 


Po stu latach niewoli, po stu latach upokorzenia 
i poddaństwa stolica i serce Polski Warszawa jest 
wolna. Zrzucono wreszcie stopę najeźdźcy z miasta, 
które nigdy nie chciało go uznać za prawowitego pa- 
na, które zawsze gotowe było rozpocząć bój z prze- 
mocą wroga. Prawda, bywały chwile, gdy zdawaćby 
się mogło, iż Warszawa zrezygnowała z walki o swą 
wolność, że z pokorą zgadza się na los niewolnika; 
tak było po wstąpieniu na tron Mikołaja Il-go, gdy 
Warszawa witała nowego cara z wiernopoddańczym 
entuzyazmem, tak bywało i w początku obecnej woj- 
ny, gdy Warszawa poszła na lep moskiewskich obie- 
tnic. Lecz ani na chwilę nie trzeba zapominać, że 
nawet w tych upokarzających momentach istniała i 
istnieje zawsze inna Warszawa, Warszawa podziemna, 
Warszawa ludowa, która pierwsza zrywa się do walki, 
gdy padnie hasło do boju. 

Tak działo się za czasów Kościuszkowskich w 
1794 r., gdy szewc Kiliński organizował śródmieście 
warszawskie do wojny z najazdem, gdy przyśpieszył 
wybuch powstania i stał się jednym z najwybitniej- 
szych przywódców ruchu. Tak było w roku 1831, 
gdy „dzieci Warszawskie“, 4-ty pułk piechoty, zło- 
żony prawie wyłącznie z typowych „cwaniaków“ war- 
szawskich, złożył tyle dowodów nieustraszonego mę- 
stwa, iż bezprzykładne ich bohaterstwo natchnęło po- 
etę niemieckiego do napisania słynnej piosenki: „Ty- 
siąc walecznych opuszcza Warszawę“, która w tłuma- 
czeniu stała się jedną z ' najpopularniejszych naszych 
piosenek narodowych. . 

I potem w latach poprzedzających wybuch po- 
wstania 63 r, gdy wrzenie ogarnęło całą Warszawę, 
która jednak swą energię rewolucyjną wyładowywała 
jedynie w demonstracyach ulicznych, robotnicy pierw- 
si zrozumieli, że czas rozpocząć zbrojną walkę z mo- 
skiewskim zaborcą. Ze środowiska robotniczego wy- 
szli Ryll, Brońca i Jaroszyński, którzy wykonali zama- 
chy na dostojników carskich. 
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Ze środowiska robotniczego Warszawy wyszedł 
najliczniejszy zastęp ludzi, którzy, wyszedłszy ze sto- 
licy, w pobliskich lasach rozpoczęli bój z wojskiem 
rosyjskiem. Po zdławieniu powstania, gdy całe społe- 
czeństwo polskie przez długie lata pogrążone było w 
bezwładzie, rozpoczyna się w Królestwie ruch nowy, 
nieznany przedtem, ruch socyalistyczny, którego ośrod- 
kiem jest z natury rzeczy Warszawa. 8 sierpnia 1878 
r. odbyły się pierwsze aresztowania socyalistyczne w 
Warszawie, rozpoczynające długi, nieprzerywający się 
ani na chwilę szereg prześladowań rządowych. Ale 
siepaczom carskim nie udało się stłumić ruchu, który 
z podziemi rwał się ku słońcu wolności. 

Aż przyszedł pamiętny rok 1905. Wtedy to War- 
szawa podziemna, Warszawa robotnicza wystąpiła na 
widownię życia polskiego jako potęga, przed którą 
drżeli i kryli się wrogowie narodu polskiego, przed- 
stawiciele rządów moskiewskich w Królestwie. Wtedy 
to jak grom przetoczył się po ulicach Warszawy huk 
pocisku, który padł z ręki młodego bohatera, nieśmier- 
telnej pamięci Stefana Okrzei. Jak grom się przeto- 
czył i echa stokrotne w mieście znalazł, albowiem był 
to znak, że lud warszawski z podziemi wychodzi na 
światło dzienne. Tłumy wyległy na ulice; za czerwo- 
nym sztandarem, za naszym starym ukochanym sztan- 
darem P. P. S-owym szły tysiące w olbrzymich po- 
chodach demonstracyjnych, tak często kończących się 
zuchwałą walką z moskiewskiem żołdactwem. Dla sług 
carskich Warszawa w tych dniach była jak gradowa 
chmura, z której nie wiedzieć kiedy piorun uderzy. 


Warszawski bruk palił im stopy, lękiem napawa- 
ły ich ulice warszawskie, z czychającą na nich Śmier- 
cią. Ta Warszawa, z której wyszedł największy za- 
stęp bojowców, nieustraszonych rycerzy, wznawiających 
odwieczną walkę z Moskalami, była ośrodkiem ruchu 
toczącego bój o prawa proletaryatu polskiego i o pra- 
wa całego narodu. 

Podczas obecnej wojny Warszawa przeżyła okres 
słabości i zaćmienia... O Warszawie, o jej sympatyach 
i życzeniach, o jej tęsknotach i pragnieniach mówili 
ludzie, którzy zdradzili sztandar buntowniczego mia- 
sta, którzy sprzeniewierzyli się wiekowym tradycyom 
Warszawy, którzy chcieli jej nadać charakter miasta 
wiernopoddańczego, miasta uległego, miasta pogodzo- 
nego z losem niewolnika. Ale Warszawa podziemna 
żyła, chociaż w najtrudniejszych warunkach, i ocaliła 
honor stolicy. Dziś uwolniona od Moskali —War- 
szawa wraca do swej roli niezłomnej stolicy ducha 
polskiego, do swej roli macierzystego miasta boju o 
sprawę polską. Es. 


Jak zachowała się Warszawa. 


Warszawa z póczątku sierpnia bieżącego roku 
zgoła już była inną, niż ta Warszawa, którą wojna 
zaskoczyła rok temu. 

Warszawa wówczas wcale nie była przygotowa- 
na do godnego przyjęcia wielkiej chwili dziejowej, 
Warszawa, zajmująca się bojkotem żydów i samorzą- 
dem miejskim, jako jedynemi sprawami, godnemi uwa- 
gi, Warszawa, która do ostatniej chwili „nie wierzy- 
ła“ w wojnę, a zresztą w wojnie widziała tylko nie- 
szczęście, Warszawa, zdrętwiała pod wrażeniem potę- 
gi moskiewskiej — ta Warszawa z przed roku łatwo* 
uległa kuszącym obietnicom moskiewskim i stała się 
łupem bezecnej propagandy moskalofilskiej. Warsza- 
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wa jest miastem nastrojowem, łatwo poddającem się 
wrażeniom. W pierwszych miesiącach Warszawa po- 
szła na lep złudnych nadziei i płytkich wrażeń, któ- 
re skłaniały ją do tak fatalnego i bezmyślnego stano- 
wiska, jak oparcie się o Rosyę. Początkowe zwy- 
cięstwa rosyjskie, a zwłaszcza nieudanie się pierw- 
szej ofensywy niemiecko - austryackiej wzmacniały to 
stanowisko. 


Ale stopniowo usposobienie Warszawy zmienia- 
ło się. Polityka moskiewska we wschodniej Galicyi 
odsłaniała prawdziwy charakter zamiarów rosyjskich. 
W Królestwie nie było zgoła żadnych zmian: na lep- 
sze nie tylko w systemie rządowym, ale nawet w 
praktyce administracyjnej. A gdy wreszcie po 8-iu 
miesiącach, w chwili, gdy już niemal połowa Króle- 
stwa była w rękach wojsk sprzymierzonych, carat wy- 
stąpił z „reformą”, to ta „reforma“ — nędzna kary- 
katura samorządu miejskiego — tylko rozdraźniła lud- 
ność Królestwa. Co do „zjednoczenia“ Polski, przyo- 
biecanego przez Manifest Mikołaja Mikołajewicza, to 
rychło już dwukrotna klęska Moskali w Prusach 
Wschodnich pokazała, że niema mowy o tem, by Ro- 
sya mogła odebrać Niemcom ziemie polskie. Zresztą 
po pewnym czasie wszędzie objawiła się potężna 
przewaga oręża niemiecko-austryackiego, od maja zaś 
b. r. nastąpił błyskawiczny niemal pochód zwycięz- 
ców, a siłę rosyjską łamano tak, jak wicher łamie 
gałęzie. Znikała tedy wiara w niezmożoną potęgę 
Rosyi. 

Przez cały ten czas Warszawa podziemna nie 
próżnowała. Z początku zadanie jej było bardzo trud- 
ne wobec panującego moskalofilstwa lub też ospałej 
bierności. Stopniowo jednak wpływy Warszawy nie- 
przejednanej, Warszawy buntowniczej wzmagały się. 
Opinia szerszych mas coraz wyraźniej przechy- 
lała się na stronę przeciwmoskiewską. Nie wie- 
rzono już Rosyi i nie pokładano w niej żadnych 
nadziei. 

Odwrót Moskali i dokonywane przez  cofającą 
się armią carską bezmyślne barbarzyństwa dopełniły 
miary. Jedno już tylko uczucie żywiła Warszawa: go- 
rące pragnienie, aby Moskale wynieśli się jaknajprę- 
dzej. Z pod wszelakich naleciałości obnażyło się dno 
rzetelnego stosunku Polski do Moskwy: nieprzejedna- 
na wrogość. 

Atmosfera warszawska oczyściła się i przez to, 
że wraz z Moskalami zwiali tchórzliwi egoiści, prag- 
nący być jaknajdalej od teatru wojny, a przedewszyst- 
kiem najwpływowsi zatruwacze ducha narodowego: 
Dmowscy i Nowodworscy, Gorscy i Ehrenbergi, Cze- 
twertyńscy i różni im podobni. 

Warszawa dokładnie uleczyła się z wszelkiej 


wiary w Moskali, ze wszelkich bałamuctw, uzależnia- . 


jących losy Polski od „słowiańskiej“ Rosyi. 

Znamiennem jest, że umiarkowane i ostrożniut- 
kie pismo obrazkowe „Swiat“ pisze, że cała Warsza- 
wa odwrót rosyjski powitała z ulgą. „Świat* nie ża- 
luje sadzy, aby odmalować rządy czynownicze w War- 
szawie. 

| Warszawa zaczęła mówić jawnie, mówić głoś- 
no, zaczęła rozważać i roztrząsać sprawę niepodległo- 
ści. Po raz pierwszy od 85-iu lat, od powstania 1830 
r. zagadnienie niepodległości ujawniło się w Warsza- 
wie w świetle dnia jako zadanie realne, ba — jako 
jedyny program narodowy, o jakim mówić warto. 
Odezwa warszawska „Zjednoczenia Stronnictw Nie- 
podległościowych* z d. 5-go sierpnia program ten w 
mocnych wyrazach postawiła i z natury rzeczy hasło 
to musiało zapanować. 


RÓ a 22 uż GEE RE EE YTY ZY o. aaa a ECP 


sd A Woki z ÓW CREE m igo W O ALE. Bół ik JAGA SE 8.1 Gai dE TE 2 rkA 


„ROBOTNIK 4 


Nie łudzimy się bynajmniej i nie twierdzimy, że 
stał się jakiś cud. Wiemy, że jeszcze czai się i ma- 
skuje „dwugroszowe" moskalofilstwo. Wiemy, że bar- 
dzo jeszcze dużo jest instynktów bierności i zgody z 
wszelkim losem. Nie lekceważymy ciemnoty inie- 
wyrobienia politycznego ludności. Ani też nie zamy- 
kamy oczu na zewnętrzne trudności położenia, które 
osłabiają czyn a dla wielu stanowią wymówkę i pre- 
tekst. Ale jedno jest pewnem: siłą rzeczy Warszawa 
weszła na tę drogę, której jedynym celem może być 
tylko — niepodległe polskie życie. 

Gdyby do Warszawy wraz z wojskami sprzymie- 
rzonemi weszły Legiony polskie, to płomień entuzya- 
zmu ogarnął by całą Warszawę. Nie stało się tak. 
Warszawa tedy, wśród wielu trudnoś i i przeszkód, 
musi żmudnie obwarowywać sobie stanowisko, godne 
stolicy kraju. Nie o wyrabianie „oryentacyi" tu cho- 
dzi, bo jedna jest dziś tylko możliwa rzetelna oryen- 
tacya polska: niepodległość. Ale chodzi o dalszą i 
ostateczną organizacyę czynu, o usunięcie właśnie 
największych przynajmniej trudności, które napotyka 
niepodległościowa polityka polska. 

Warszawa, wyzwolona od Moskala, Warszawa, 
nie demoralizowana przez „organicznie wcielone“ do 
Rosyi kliki ugodowe, dowiodła, ile w niej jest dosto- 
jeństwa i energii narodowej. Postawa Warszawy unie- 
możliwiła zakusy prowokacyjne moskiewskie, których 
się obawiano. Warszawa wobec wkraczających wojsk 
niemieckich zachowała się poprawnie i z godnością. 
Warszawa rozwinęła gorliwą czynność obywatelską, 


"organizując szybko i sprężyście gospodarkę miejską. 


Nie wszystko tu bynajmniej jest doskonałe; ot np., 
jest rzeczą dziwną i naganną, że sekcya szkolna za- 
trzymała w szkolnictwie wykład języka rosyjskiego, 
jako obowiązkowy. Naogół jednak widać tu dobrą 
wolę i energię, wytężoną w kierunku tworzenia samo- 
istnego życia polskiego. Nieobecność kliki endeckiej 
oddziaływała tu dobroczynnie. Zwłaszcza godny jest 
zaznaczenia fakt niezwłocznego wypuszczenia na wol- 
ność tych więźniów politycznych, których rząd mo- 
skiewski nie wywiózł. Prosty to obowiązek Pola- 
ków — ale nie zapominajmy, że poza Warszawą ni- 
gdzie burżuazyjne Komitety Obywatelskie tego nie 
uczyniły. 

Warszawa nie jest już teraz odcięta od reszty 
kraju. Kraj odzyskał stolicę, Już całe Kró- 
lestwo wolne jest od Moskali. Dawny zabór rosyj- 
ski z Warszawą na czele idzie w przyszłość, Świado- 
my swego prawa i po stuletniej niewoli łaknący wol- 
nego życia. 


Przeciw endekom. 


Proszeni jesteśmy o stwierdzenie, iż Polskie 
Zjednoczenie Narodowe, skupiające w sobie przedsta- 
wicieli kierunku politycznego, znanego do niedaw- 
na ogółowi pod nazwą „Secesyi* i posiadające w 
Warszawie organ swój „Tygodnik Polski“, nie ma uic 
wspólnego z organizacyą, która powstała w Łodzi w 
czasach, gdy miasto to całkowicie było odcięte od 
Warszawy i przybrała nazwę „Zjednoczenia Narodo- 
wego“. Organizacya ta wydała szereg pism i odezw, 
które zarówno pod względem organizacyjnym jak ide- 
owym są bezwzględnie obce i politycznie przeciw- 
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stawne programowi i dążeniom Polskiego Zjednocze- 
nia Narodowego i jego oddziałów, istniejących dotych- 
czas jedynie na obszarach okupowanych do niedawna 
przez wojska rosyjskie. 

Wszystkie pisma polskie proszone są o przedruk 
komunikatu powyższego, 


Zarząd Polskiego Zjednoczenia Narodowego 
w Warszawie. 


Pozdrowienie 
od tow. niemiecko-austryackich. 


W wiedeńskiej „Arbeiterzeitung* („Gazecie robo- 
tniczej*), organie niemieckiej socyalnej demokracyi w 
Austryi, tow. Karol Renner umieścił artykuł p. t. Po- 
zdrowienie narodowi od narodu. W art. tym tow. Ren- 
ner przypomina, że Marks i Engels zawsze zdawali 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa rosyjskiego i byli 
gorącymi zwolennikami niepodległości Polski. A na- 
stępnie pisze: 

„Nauczyciele nasi przy niezliczonych sposobno- 
ściach przepowiadali to, co obecnie stało się na Wscho- 
dzie. I widzieli w tem dla Niemiec i dla narodów 
Austro-Węgier konieczność dziejową i czyn wyzwo- 
leńczy. Uwolnienie Polski od rosyjskiego najazdu 
jest nie tylko wyzwoleniem narodu polskiego, jest 


przedewszystkiem wyzwoleniem wszystkich narodów 
środkowej Europy od wiecznej groźby wojennej i od 
poniżającego ciśnienia militarnie stłoczonych do ku- 
py, ale kulturalnie zacofanych olbrzymich mas, na wy- 
żej rozwinięte państwa i narody. 


Obecnie mamy prawo do nadziei, że to niebez- 
pieczeństwo i ten wpływ nazawsze sprowadzone :0- 
staną do minimum. A wraz z tem reakcya (europej- 
ska straci swą podporę. I inna 'jeszcze nadzieja uza- 
sadniona jest obecnie, nadzieja, że Duma, która do- 
tychczas bardziej jeszcze była imperyalistyczna (za- 
borcza) od carskiego rządu, odda się sprawie we- 
wnętrznego wyzwolenia i rozwoju. Teraz Świat poli- 
tyczny może i powinien zmienić oblicze. 


W chwili obecnej przypominamy sobie jeszcze 
głębokie zdanie Fryderyka Engelsa o narodzie pol- 
skim. Klęski dziejowe rozbiły politycznie polskie kla- 
sy posiadające i osłabiły je walką sprzecznych inte- 
resów. . 

Otóż w r. 1892 Engels napisał do polskiego 
przekładu „Manifestu komunistycznego" przedmowę, 
w której mówi o rozwoju przemyłu polskiego i o tem, 
że wraz z przemysłem rozwija się klasa robotnicza, 
dająca rękojmię przyszłego odrodzenia. Gdy szlachta 
polska okazała się bezsilną a burżuazya jest obojętną 
dla sprawy odrodzenia państwowego, to wyzwolenie 
Polski może być zdobyte tylko przez polski lud 
pracujący. Przepowiednia ta nie spełniła się całko- 
wicie, albowiem wojna wyprzedziła naturalny rozwój 
wewnętrzny. A rednak było to słowo prorocze. Gdyż 


w sprawie zjednoczenia i porwania się do czynu wy- * 


zwolenia socyalizm polski ma już dziś główną zasłu- 


.gę, a w przyszłości czekają go ważne i trudne zada- 


nia. Z niewoli i rozdarcia politycznego naród nie 
wydobywa się bez omyłek i cierpień.  Przezwycięże- 
nie ich będzie wymagało całej energii i świadomości 
celu ze strony klasy robotniczej. 


Cokolwiek przyjdzie, proletaryat austryacki po- 
zdrawia towarzyszów polskich na nowych drogach z 
najgorętszą sympatyą. Jako Niemcy i obywatele au- 
stryaccy, pozdrawiamy cały naród p lski wobec zmia- 
ny jego losów dziejowych i wyrażamy życzenie: iżby 
dla nich i dla nas przyszłość była jak najpomyślniej- 
niejsza, iżby wolne, równe i sprzymierzone narody 
środkowej Europy bezpiecznie służyły wspólnemu dzie- 
łu pokojowego postępu“. 


PoE SP QN DAN GYI. 


Sosnowiec. Po roku szalejącej zawieruchy 
wojennej, której jeszcze nie widać końca, w Sosnow- 
cu niewiele się zmieniło. 

Zmiany zewnętrzne. Zamiast dawnych  „ucza- 
stków* policyjnych, powstało sześć rewirów milicyi 
miejskiej, zamiast stójkowego z poczciwym czerwono- 
fioletowem. nosem, widzi się milicyanta w cywilnem 
ubraniu, z białą przepaską na rękawie z nap. „Sosnowiec* 

Panowie kupcy, adwokaci, lekarze, aptekarze i 
t. p. troskliwie pielęgnują język rosyjski na swoich 
szyldach, a gdzie — 5 

drzemie spokojnie dwugłowy orzeł ro- 
syjski. 

Nie zdziwią się temu towarzysze, gdy się do- 
wiedzą, że panowie lekarze, aptekarze, adwokaci i księ- 


garze z Sosnowca, z małemi wyjątkami, są to zwo- 
lennicy endecyi. 

Kupcy i sklepikarze to w 90% żydzi niespolszcze- 
ni, którzy są zupełnie obojętni dla spraw * krajowych, 
a z pozostałych 10-ciu procent tylko jednostki śmiel- 
szej natury usuwają znienawidzony język moskiewski. 

Polskim był, jest i pozostanie drobny urzędnik 
fabryczny i kopalniany, który tu jest bardzo liczny. 
Polską jest i będzie rzesza robotnicza bez względu na 
przynależność partyjną, robotnik nie będzie posługi- 
wał się językiem rosyjskim on się 
nie zruszczył. 

Że robotnik Zagłębia nie poparł jak należy sprawy 
polskiej, ze nie stanął murem za Legionami, to jest winą 
specyalnych warunków, w jakich żyje. Klasa robotni- 
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cza u nas była przed wojną w niemożliwy sposób wy- 
zyskiwana przez kapitalistów, robotnik obarczony ro- 
dziną wegetował z dnia na dzień, z 15-go na l-y, a 
jeżeli który pomimo to zdołał coś zaoszczędzić na 
czarną godzinę, to oszczędności te umieszczał w ka- 
sach, z chwilą wybuchu wojny Moskale wywieźli pie- 
niądze, kasy zawiesiły wypłaty, fabryki powydalały 
robotników i został on rzucony na pastwę losu bez 
żadnych zarobków. 

Uświadomiony nasz robotnik wiedział, że ten 
szary strzelec, który szedł przez Skałę, Miechów i 
Kielce, to jego towarzysz robotnik, student i chłop, 
że za Legionami stoi tylko rzesza pracująca, natomiast 
nasza „sfera* zwalcza je, i od niej, choćby tylko dla 
swej rodziny nie mógł spodziewać się poparcia, 

Rwał się nasz robotnik uświadomiony za tym 
polskim żołnierzem, pragnął całą siłą pomścić sto lat 
piekła, pragnął robotnik sosnowiecki pomścić rzeź z 
pod Huty Katarzyny (w lutym 1905), zaciskał pięści 
i nie mógł się wyrwać pod Miechów czy Kielce do 
obozu, gdyż nie mógł pozostawić rodziny na łasce 
losu, nie mógł jej pozostawić bez środków do życia, 
bez zapomóg, jakie na całym świecie rodzinom żoł- 
nierzy się wypłaca, obowiązki rodzinne przykuły go i 
to wpłynęło na t. zw. bierność klasy robotniczej. 

Pierwszem oparciem dla naszego robotnika była 
wieś, bo robotnik zagłębiowski, to przeważnie napły- 

owy ze wsi, więc wracał do swej rodzicielki nieje- 
den po to, by tam u swoich ulokować rodzinę, a sa- 
memu iść na boje, by pomścić stuletnie krzywdy. 

Widziało się setki fur naładowanych gratami, ty- 
siące ludzi z tłomokami na plecach opuszczało Za- 
głębie, idąc i jadąc na wieś. Lecz, niestety, w więk- 
szości wypadków brat włościanin okazał się nie- 
gościnny i robotnik wracał do Zagłębia z rodziną, 
pozostawiał swoje dzieci i żonę na głodowem tymcza- 
sowem utrzymaniu a sam udawał się za granicę, aby 
tam zapracować kilka marek czy koron i przysłać gło- 
dującej rodzinie. 

Powyżej opisane nasze życie robotnicze z roku 
wojny niech będzie choć w części usprawiedliwie- 
niem tego, że Sosnowiec za rok wojny dał do 
Legionów 600 ludzi, a natomiast same tylko biura po- 
średnictwa pracy w Sosnowcu wysłały do robót za 
granicę za tenże rok 22.413 ludzi, a drugie tyle wy- 
wieźli różni agenci fabryk niemieckich. 

Nie można pominąć pewnego faktu, jaki miał 
miejsce u nas: 13 sierpnia 1915 roku, rodzina pole- 
głego w boju oficera Legionów, a naszego tow. Ka- 
rola Joachimskiego, zakupiła mszę żałobną w ko- 
ściołku kolejowym- w Sosnowcu. Nabożeństwo to 
zgromadziło duży zastęp kolegów zmarłego i członków 
wszystkich obozów niepodległościowych, kościół był 
przepełniony. Po skończonej mszy młodzież zaczęła 
śpiewać „Boże coś Polskę“. 

Po prześpiewaniu wyszedł z zakrystyi ks. Fran- 
ciszek Raczyński i zaczął nawoływać do opuszczenia 
kościoła i że on nie pozwala na śpiewanie tej pieśni... 

Miłosław. 


Pilica. Wciśnięta w kąt między Olkuszem a 
Zawierciem, była Pilica z powodu trudnej komunika- 
cyi skrzywdzoną okolicą, do której tylko kiedy nie- 
kiedy dochodziły wieści o Legionach. 

A przecież Pilica należała do tych szczęśliwych 
miasteczek polskich, które były naocznemi świadkami 
= krwawego bohaterstwa polskich „dzieci“ —i w przed- 

dzień bitwy pod Krzywopłotami gościła na swoim 
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rynku batalion majora Trojanowskiego, złożony z sa- 
mych prawie królewiaków, zmęczonych, spragnionych, 
idących od Częstochowy marszem forsownym. Mimo 
zmęczenia szli ze śpiewem, a radość im biła z oczu, 
że nareszcie przejdą chrzest ogniowy. 

Nie przejęła jednak Pilica łuny zapału z ich serc, 
nie rozgorzała miłością ku wolności i czynowi, bo 
zaczęła się dla niej krwawa łaźnia, która wraz z pę- 
kającemi szrapnelami i grzechotem karabinów maszy- 
nowych przyniosła bezpośrednią styczność z „naszemi* 


i przytłumiła krzyk dusz, rwących pęta. 


Dopiero po roku, gdy mogiły w Krzywopłotach 
dawno trawą porosły, gdy zbiegła się rocznica wkro- 
czenia Piłsudskiego do Królestwa z dniem wzięcia 
Warszawy, ukazała Pilica swoje prawdziwe oblicze, 
nacechowane dostojnością chwili, godne tradycyi kró- 
lewskich miast Rzeczypospolitej. 

Dzięki staraniom miejscowego grona kobiet od- 
była się w niedzielę 8 sierpnia sprzedaż kokardek na- 
rodowych W ciągu kilku godzin uzbierano 70 rubli, 
z których czysty dochód w sumie 65 rb. przeznaczo- 
no w części na zapomogi dla rodzin legionistów, w 
części na zaopatrzenie w niezbędne rzeczy tych wy- 
szarzanych mundurów siwych z linii. 

Nadto po sumie z chóru miejscowego kościoła 
popłynęły dźwięki „Boże, coś Polskę* a serca obec- 
nych rwały się w zaświaty, by za rzeki świeżej krwi 
i tyle mogił bohaterskich uzyskać znak błogosławień- 
stwa na czyn, na życie nowe. 

Pierwszy to raz od niepamiętnych lat nie wsty- 
dzono się i nie bano mówić głośno. O Polsce Niepo- 
dległej i jej żołnierzu Legioniście.... Nike. 


Kielce dnia 22 sierpnia. 

Z Kielcami związało każdego z nas tyle wspom- 
nień, że nie dziwcie się, towarzysze, iż przyznam się, 
że z pewnem wzruszeniem dojeżdżałam do tego dro- 
giego miasta. 

Tu wszak był dłuższy postój I Brygady, tu 
pierwsze potyczki z Moskalami po przekrocze iu granicy, 
tu wreszcie poraz pierwszy mogliśmy pokazać, 
iż potrafimy się sami sobą rządzić. 

W mieście zniszczenia większego nigdzie nie 
widać —spotkać można jeno dość często porozbierane 
ogrodzenia na opał, gdzieniegdzie zamienione mie- 
szkalne domy na stajnie, ale na całe szczęście nie 
zdążyli kochani „bracia Słowianie“ niszczyć i rabować, 
jak to oni tylko umieją, a czego dowody dali w Lu- 
belskiem i Radomskiem. Pogłoski o zrabowaniu sta- 
rych cudownych mebli z pałacu biskupiego zostały 
na szczęście tylko pogłoskami. 


Życie i nas poczyna wracać do normalnego sta- 
nu—wiadomości o tem, co się dzieje i w innych czę- 
ściach Królestwa, dochodzą do nas dość często, jak 
również echa walk bohaterskich i marszów wciąż na- 
przód naszego ukochanego wodza Józefa Piłsudzkiego 
i drogich chłopców. 

Praca niepodległościowa poczyna wrzeć — ludzie 
chcą wynagrodzić sobie czas stracony podczas ostat- 
niego nadspodziewanie długiego pobztu Moskali, choć 
i wtedy nie przestawali tajemnie pracować. 

Korzystając z przejazdu tow. A. Moraczewskie- 
go przez Kielce, zaprosiliśmy go do siebie na zebra- 
nie. Tow. Moraczewski w przemówieniu swojem 
wskazał potrzebę organizowania się klasy robotniczej, 
popierania ruchu zbrojnego całą siłą jaką tylko wy- 
dobyć z siebie możemy. 
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Wskazywał na bezsensowność hasła „wojna woj- 
nie“, rzucanego przez niektórych naszych socyalistów 
w postaci s-deków i jewicowcow. 

Tylko wojna na śmierć i życie prowadzona z 
odwiecznym naszym wrogiem i ciemięzcą zaprowa- 
dzić nas może do zwycięstwa. Proletaryat polski po- 
mścić musi szubienice, katorgi, knut i Sybir i przez 
wojnę zdobyć niepodległą Polskę ludową. Od naş 
samych i tylko od nas zależeć będzie, jaką Polskę 
mieć będziemy. 

Przemówienie tow. Moraczewskiego wywarło na 
zebranych głębokie wrażenie. Byli to przeważnie sta- 
rzy partyjnicy, pamiętający dobrze lata rewolucyjne — 
tembardziej teraz zabiorą się do pracy uświadamia- 
nia i organizowania młodszego pokolenia. 

Dzień 6-y sierpnia, rocznicę wkroczenia na zie- 
mię naszą pierwszych Sił zbrojnych polskich, świad- 
czących, że „Jeszcze nie zginęła“, uczciły Kielce wiel- 
ką manifestacyą. Zebrał się tłum 5-cio tysięczny, któ- 
ry po odśpiewaniu pieśni patryotycznych w katedrze 
ruszył na cmentarz. Muszę tutaj dodać, że ks. biskup 
Łosiński odmówił odprawienia nabożeństwa, odmówił 
przyjęcia z powrotem do kościoła chorągwi cechowych 
i co najważniejsza zamknął katedrę przed manife- 
stantami. 

Zachowanie się biskupa wzbudziło zupełnie słusz- 
nie straszny żal i rozgoryczenie—nie odosobniony był 
w tłumie płacz i głosy: „jakiego to duszpasterza, mamy 
modlić się nam zabrania“! 

Stara się również ks. biskup agitować po wsiach, 
aby chłopi nie słuchali gadania „różnych tam żydów 
i socyalistów* i pod groźbą odmowy rozgrzeszenia 
zakazuje czytać wszelkie pisma niepodległościowe i 
w pracy tej brać udział, okazywać jej pomoc. Może 
coraz liczniej objawiające się głosy oburzenia ze stro- 
ny ludności opamiętają ks. biskupa, a piękna postać 
ks. biskupa Bandurskiego wskaże mu drogę, po któ- 
rej wieść winien swoich parafian. Westa. 


| Tow. Stefan Krak (Dudzieniec). 


Mało wiemy o naszych bohaterach. Gdy padną w 
służbie Idei, brak nam danych do odtworzenia ich życia, 
chociaż towarzyszami nam byli i przyjaciółmi. Z luźnych, 
ułamkowych wspomnień zestawiać trzeba obraz ich jako 
ludzi i działaczy. 

Mało mamy danych do życiorysu tow. Stefana Kraka, 
podporucznika jazdy I Brygady, który padł 30 czerwca r 
b. na tarłowskiem polu. Ale mniejsza o zewnętrzne szcze” 
góły życia. To wiemy, żeśmy stracili człowieka niezwykle 
sympatycznego, postać dzielną i bohaterską, żołnierza i 
społecznika, działacza, który gorącą miłość Ojczyzny łączył 
z wielkiem oddaniem się sprawie ludu roboczego. 

Stefan Krak, jako student politechniki petersburskiej, 
należał do P.P.S. Przyjechał w okresie rewolucyjnym do 
Warszawy i wstąpił tu do organizacyi bojowej. Wkrótce 
aresztowano go i zesłano na Sybir, do gub. Irkuckiej (od 
wsi Dudzienki, gdzie przebywał na zesłaniu, przybrał pseu- 
donim). 
Zbiegł stamtąd i przybył do Krakowa a potem do 
Lwowa w r. 1913. Tu wstąpił do sekcyi P.P.S. (opozycji), 
a zarazem, jako student politechniki lwowskiej, brał czyn- 
ny udział w życiu młodzieży. Zamierzał wrócić do Kró- 
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lestwa, aby tam wznowić działalność bojową, gdy wtem — 
wojna wybuchła, Jako członek Zarządu Bratniej Pomocy 
Słuchaczów Potitechniki lwowskiej, Krak przeprowadził 
uchwałę, na mocy której Bratnia Pomoc całą swą gotówkę 
oddała organizacyi strzeleckiej. Po naradzie z przyjaciół- 
mi--Krak udał się do Krakowa i zgłosił się do szeregów. 


Należał do tej garstki „Beliniaków*, z której powoli 
utworzyła się świetna jazda I Brygady. 


W d. 5-ym sierpnia oddziałek Beliny udał się jako 
patrol wywiadowczy w kierunku Słomnik, Pięciu jechało 
konno, dwóch szło pieszo z siodłami na ramionach. Jed- 
nym z tych dwóch był Krak-Dudzieniec. 


Od tego czasu był ciągle w boju, ciągle w niebez- 
pieczeństwie. Należał do najśmielszych,  najdzielniej- 
szych— piękny, ogromnego wzrostu, prawy rycerz polski. 


28-go września jazda Belinyjzaskoczyła kozaków i dra- 
gonów rosyjskich we wsi Szczytniki. Po krótkim oporze, 
wieś zdobyto. Ułani polscy weszli do wsi. Nagle, gdy kil- 
ku z nich przechodziło koło jednej chaty, zostali zasypani 
strzałami. Oddział ten prowadził Krak. Krewki z natury, a 
poirytowany jeszcze tą zasadzką, wywala drzwi chaty, 
wpada do izby i zastaje tam trzech kozaków. 

— Poddać się—wolła Krak. 

Kozacy jednak mierzą z karabinów, jeden strzelił, 
chybiając o włos. Nie zdążył jenak poprawić strzału, gdyż 
Krak przyskoczył do niego i uderzeniem pięści powalił na 
ziemię. Ten argument wystarczył. Kozacy poddali się. 


Krak—z początku szeregowiec — szybko awansował. 
W listopadzie z. r. mianowany został podporucznikiem. 


I walczył tak—aż go powaliła wraża kula. 


Część jego pamięci! 


Nowe książki. 


Józef M. Musiałek. Rok 1914. Przyczynek do 
dziejów Brygady Józefa Piłsudskiego. Kraków 1915. 
(Dochód ze sprzedaży przeznaczony w całości na fun- 
dusz im. Bryg. Józefa Piłsudskiego). 


W książce tej czytelnik znajdzie wierny opis po- 
czątków I Brygady, a następnie—jej trudów bojowych 
i bohaterskich zmagań się w ciągu pierwszego półro- 
cza wojny. 


Książka pisana jest w duchu szczerze niepodle- 
głościowym, z  należytem zrozumieniem politycznej 
roli Legionów. Zarazem daje ona pojęcie, z jakiemi 
trudnościami i przeszkodami walczyć musiała myśl 
niepodległościowa, wcielona w zbrojne kadry polskie. 


Autor uwydatnił też rolę P. P. S.i P. P. S. D. 
zab. austryackiego w budzeniu ruchu niepodległościo- 
wego. 


——— Mme 


Na żądanie kwitujemy: od S. N. 500 koron. 


Z powodu braku miejsca znaczną część kores- 
pondencyi zmuszeni byliśmy odłożyć do następnego 
numeru. 


Lokal Administracyi „Robotnika“ mieści się przy u. Klubowej M 32 (Wejście od ul. Dąbrowskiej). 


Wydawca dr. Feliks Perl. 


KOBRZRO REZ OZPL RZZNKAZZ 
Redaktor odpowiedzialny Władysław Gożdzikowski. 
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